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Polscy robotnicy
widzą w niemieckich proletariuszachswych braci klasowych
Przemówienia delegatów na wielkiej manifestacji ludności Berlina

BERLIN (PAP) W związku z zakończeniem III Zjazdu SED odby­
ło się w Berlinie wielkie publiczne zebranie z udziałem niezliczo­
nych tłumów mieszkańców Berlina, na którym wygłoszone zostały 
liczne przemówienia.

Członek Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin, Wang 
Siao-hsiang, pozdrowił uczestni­
ków wiecu w imieniu Partii Ko­
munistycznej narodu chińskiego, 

podkreślając, że naród chiński z 
żywym zainteresowaniem śledzi 
rozwój Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Następnie zabrał głos delegat 
Polski, sekretarz Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Edward 
Ochab.

Przemówienie 
Edward a Ochaba

Trzeci Zjazd Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności wzmac­
nia ducha ofensywnego i wzboga­
ca najlepsze tradycje niemieckiej 
klasy robotniczej. Tak niewątpli­
wie odczuwają to miliony ludzi 
pracy Polski, Czechosłowacji, Wę

Obfite piony
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Kampania 
żniwna w południowych okrę­
gach ZSRR dobiega już końca.

Meldunki napływające z repu­
blik środkowo - azjatyckich, ^ z 
Azerbejdżanu, Gruzji, Ormiań­
skiej SRR I północnego Kaukazu 
donoszą o przedterminowym wy) 
konaniu planu dostaw zbożowych 
przez liczne kołchozy i sowchozy. 
W licznych kołchozach rozpoczę­
to już wydawanie zaliczek w na­
turze na poczet dniówek obra­
chunkowych. W kołchozach ob­
wodu krasnodarskiego wysokość 
zaliczek wynosi około 1.000 kg. 
zboża na każdą rodzinę kołcho­
zową.

W najbliższych dniach rozpo­
czną się żniwa w kołchozach i 
sowchozach obwodu moskiew­
skiego.

gier, Rumunii, Bułgarii, Albanii — 
w których imieniu witam was jak 
najserdeczniej.

Nie zapominamy o zbrodniach 
faszystów hitlerowskich, lecz zna­
my ich źródła. Wiemy, kto jest 
naprawdę winny, I dlatego obce 
nam jest hasło polskiej szlachty 
i polskiej burżuazji, że „jak świat 
światem Niemiec nie będzie Po­
lakowi bratem". Hasło, które usi­
łowano wpoić narodowi polskie­
mu. Polska klasa robotnicza od­
rzuca to hasło na ten sam śmiet­
nik historii, na którym znaleźli się 
polscy faszyści i szowiniści, reak­
cjoniści i wyzyskiwacze oraz cała 
ioh ideologia. Polscy robotnicy 
widzą w niemieckich proletariu­
szach swych braci klasowych, a w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej witają państwo nowego 
typu, państwo otwierające nową 
epokę w dziejach Niemiec, państ 
wo antyfaszystowskie i antyimpe- 
rialistyczne, które, podobnie, jak 
Polska Ludowa, w oparciu o po­
tężny Związek Radziecki, wkro­
czyło zdecydowanie na drogę po

nie ma siły, która by mogła pod­
ważyć istniejącą i ustaloną grani­
cę na Odrze i Nysie. Granica ta 
stanowi podstawę trwalej współ­
pracy Polski Ludowo-Demokraty­
cznej i Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej.

Słowa te setki tysięcy uczestni­
ków manifestacji przyjęły entuzja 
stycznymi owacjami.

Przyjaźń i pomoc Związku Ra­

dzieckiego — mówił w dalszym 
ciągu polski mówca — jest źró­
dłem naszych sukcesów. Robotni­
cy polscy z radością patrzą na po­
wstanie pierwszego w historii, 
prawdziwie demokratycznego i po 
Rojowego państwa niemieckiego, 
które jest nie tylko naszym sąsia­
dem, lecz również naszym fak­
tycznym sojusznikiem i przyja­
cielem.

POKÓJ
najcenniejszym skarbem ludzkości

Odezwa iOD do dziennikarzy świata
PRAGA (PAP). Sekretarz generalny Międzynarodowej Or­

ganizacji Dziennikarzy —- Hronek ogłosił odezwę MOD do wszy­
stkich uczciwych dziennikarzy świata, wzywającą ich, by przy­
łączyli się do światowego ruchu na rzecz pokoju i by, składając 
swe podpisy pod apelem sztokholmskim, wszczęli walkę o pokój, 
jako najcenniejszy skarb ludzkości.

obóz pokoju iOdezwa głosi m. in.:
W chwili gdy rozstrzyga się 

kwestia wolny lub pokoju ża­
den dziennikarz nie powinien 
stać na uboczu. Nie ma neutral 
jnego stanowiska między siłami 
wojny a siłami pokoju. Ten, 
kto chce pozostać neutralny, po­
maga w rzeczywistości ciemnym 
siłom wojny.

Dzisiejszy świat podzielony fest

Przed obrońcami pokoju staje zadanie
wzmożenia walki o pokój
Artykuł »Prawdy« o odpowiedzi Stalin na pismo Pandit Nehru

Popierając pokojową inicjatywę 
premiera Nehru — pisze ,,Praw­
da“ — Stalin wskazał nie tylko 

koju i przyjaźni między narodami, j jedynie słuszną drogę zakończe.
Następnie mówca wspomina o “ia wojny rozpętanej 

daremnych usiłowaniach lokajów “f^.^SA, l^równiez drogę 
imperializmu w rodzaju Mikołaj-! umożliwiającą ONZ wykonanie

MOSKWA (PAP). Poniedziałkowa „Prawda“ w przeglądzie 
międzynarodowym, nawiązując do odpowiedzi Generalissimusa Sta- 
lina na pismo premiera Indii, Nehru, w sprawie pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej, podkreśla, że odpowiedź tę wszy­
stkie miłujące pokój narody przyjęły jako nowy, dobitny wyraz 
konsekwentnej, pokojowej polityki Związku Radzieckiego, polity­
ki obrony praw wszystkich narodów.

dy Bezpieczeństwa w jej legal­
nym składzie, dowodzi jasno, iż 
Stany Zjednoczone ni® chcą do-

czyków i Adenauerów, których za 
daniem jest szykowanie gruntu 
dla nowych prowokacji wojen­
nych. Widok dywizji amerykań­
skich, które w Korei uciekają w 
rekordowym tempie — powiedział 
Ochab — nie jest dobrą reklamą 
dla imperialistycznych business­
manów i poszukiwaczy mięsa ar­
matniego.

Mylą się pozbawieni honoru i 
rozumu gangsterzy amerykańscy, 
że barbarzyńskie masakrowanie 
tysięcy kobiet i dzieci koreańskich 
może skłonić do kapitulacji wal­
czące o wolność narody Azji i Eu­
ropy. Rozwój wydarzeń dowodzi, 
że gniew i oburzenie narodów 
sprawia, iż anglosascy epigoni hi­
tleryzmu skończą w taki sam sro­
motny sposób, jak faszyści spod 
znaku swastyki.

Niechaj gangsterzy amerykań­
scy i ich pachołkowie wiedzą, że

Wyzwolone 
Kwaadźu, Hokps, Natnwsn

PEKIN (PAP). Radło Phenian 
podaje następujący kolejny ko­
munikat Naczelnego Dowództwa 
Koreańskiej Armii Ludowej:

Na wszystkich frontach oddzia 
ły Armii Ludowej * posunęły się 
naprzód, przy czyim Wyzwoliły 
na wybrzeżu zachodnim szereg

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dn, 26 lipca 1950 r.

Dość pogodnie, 
później chmurno 
i miejscami 
deszcz. Tempera­
tury ok, + 15 st. 
w nocy, ok.4-24 st. 
w dzień. Widzial­
ność dobra, póź­
niej umiarkowa­
na.- Wiatry umiar 
kowane od 3 do 
5 st. w skali B. 
z kier. zachod­
nich. Stan mo­
rza 4, później 3, 
Zatoki 3, póź­
niej 2.

SYTUACJA BA-
ROMETRYCZNA 

Niż nad Atlan­
tykiem półn., An 
glią półn., Skan­
dynawią, i państ 
wami bałtyckimi 
wypełnia się. Wy 
że zalegają nad 
Atlantykiem po- 
łudn. oraz nad 
Oceanem Lodo­
watym,
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ośrodków powiatowydh i gmin­
nych. Dnia 23 lipca oddziały Ar­
mii Ludowej wyzwoliły miasto 
Kwandżu — centrum administra­
cyjne prowincji Połudm. Czoka. 
W walkach o wyzwolenie Kwan­
dżu wojska indowe zabiły prze­
szło 1000 żołnierzy i policjantów 
lisynmanowskich. Wzięto do nie. 
woli przeszło 3 tysiąc© ludzi ora® 
zdobyto poważne łupy.

Oddziały Armii Ludowej, na­
cierające spod Taidżon, wyzwoli­
ły 23 lipca miasta Oczon i Jong 
dong. Zdobyto 479 samochodów, 
9 czołgów, 27 samochodów pan­
cernych, sto kilkadziesiąt dział 
różnego kalibru i miotaczy min, 
wielką ilość karabinów maszyno­
wych i zwykłych, kilkadziesiąt 
tysięcy pocisków i wiele różnego 
sprzętu. Zdobyto też cały maga­
zyn wojskowy i jeden transport 
z ładunkiem broni.

Dnia 24 lipca wieczorem do­
wództwo naczelne koreańskiej ar 
mii ludowej doniosło:

Oddziały Armii Ludowej konty 
nuowafy ofensywę na wszystkich 
frontach. Oddziały nacierające z 
rejonu Kwandżu, po złamaniu 
oporu przeciwnika, wyzwoliły 
całkowicie ważny port na wybrze 
żu południowo - zachodnim — 
Mokpo. Inne oddziały Armii Lu­
dowej wyzwoliły Namwon i kon­
tynuują natarcie na południe. 
Wzięto licznych jeńców.

Artyleria przeciwlotnicza Ar­
mii Ludowej zestrzeliła ostatnio 
2 bombowce amerykańskie.

Wśród jeńców amerykańskich, 
wziętych do niewoli na południe 
od Taidżon, znajduje się dowód­
ca amerykańskiego 34 Pułku 
Piechoty,

ONZ
tych zadań, dla których zestala 
ona powołana do życia. Odpo­
wiedź Stalina na pismo Nehru 
stała się potężnym bodźcem do 
zjednoczenia obrońców pokoju w 
ich Walce przeciwko Imperial' 
stycznym podżegaczom wojen­
nym, w ich wafce o pokój i bez­
pieczeństwo narodów.

Propozycja Nehru w sprawie 
pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej za pośrednictwem Ra 
dy Bezpieczeństwa w jej legal­
nym składnie, tj. z udziałem 
przedstawicieli ZSRR i Chińskiej 
Republiki Ludowej—pisize „Praw 
dia“ — świadczy o Całkowitym 
fiasku podejmowanej przez rzą­
dzące koła amerykańskie prób 
osłonięcia swej zbrodniczej agre­
sji w Korei flagą Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Inicjatywa premiera Indii oraz 
odpowiedź Stalina — ciągnie da 
lej „Prawda“ — wywołały zamęt 
i popłoch w kołach rządzących 
USA. Musiały one dokonać wy 
boru: albo poprzeć pokojową ini. 
cjatywę Nehru, albo też zdema­
skować się ponownie jako agre 
sorzy. Koła rządzące USA znała, 
zły Się w trudnej sytuacji. Od 
moWa Achesona przyjęcia propo. 
zycji Nehru w sprawie pokojo 
wego uregulowania kwestii ko­
reańskiej za pośrednictwem Ra-

puś-cić do tego, aby Rada Bezpie­
czeństwa wznowiła swą działal­
ność na zasadzie Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Odpowiedź Aches/ona — pisze 
,,Prawda“ — ukazała się w pra­
sie w tym samym dniu, w któ­
rym ogłoszono orędzie Trumana 
do Kongresu. Treść orędzia do­
wodzi, że sekretarz stanu USA 
nadaremnie ' wysilał A ę, aby na 
dać stanowczemu odrzuceniu pro­
pozycji Nehru dyplomatyczną for 
mę.' Truman propozycję tę od­
rzucił w sposób brutalny, bez 
osłonek. Co więcej, orędzie pre­
zydenta świadczy, że agresja w 
Korei jest tylko cząstką wielkie, 
go agresywnego programu impe­
rializmu amerykańskiego.

Orędzie Trumana do Kongresu 
przewidujące nowy szaleńczy wy­
ścig zbrojeń, odźwiereiedla coraz 
hardziej agresywny charakter po 
Utyki amerykańskiej. Jednocze­
śnie orędzie Trumana odźwier- 
cietdla dążenie amerykańskich kół 
rządzących do uratowania ekono. 
miki amerykańskiej od wstrzą­
sów przy pomocy dalszego wy­
ścigu zbrojeń oraz do zapewnie­
nia prowodyrom z Wall Street 
fantastycznych zysków przez pod 
jęcie dalszej ofensywy na stopę 
życiową mas pracujących.

Odrzucenie prz©z rząd amery­
kański pokojowej inicjatywy Pan 
dit Nehru — pisze w zakończe­
niu „Prawda" — spotęgowanie 
wyścigu zbrojeń zapowiedziane w 
orędziu Trumana, dowodzą, że 
amerykańscy podżegacze wojenni 
zamierzają jeszcze bardziej zwię 
kszyć rozmiary swej agresji. 
Przed obrońcami pokoju stoi ba­
danie dalszego wzmożenia wałki 
o pokój, wałkj przeciwko agresji, 
przeciwko zbrodniczym plamom 
rozwydrzonych awanturników im 
peri all stycznych,

ŚFMD wififi do obrony 
skazanych na śmierć Murzynów

WARSZAWA (PAP). Przed pa 
ru tygodniami sekretariat ŚFMD 
wezwał młodzież całego świata 
do składania protestów przeciw 
skazaniu na śmierć 7 niewinnych 
Murzynów ze stanu Wirginia 
(USA). Obecnie znów zostało a- 
resztowanych i stoi w obliczu 
śmierci 27 niewinnych młodych 
Murzynów fałszywie oskarżonych 
przez sądy USA Stanu Missisipi.

Zarząd główny ZMP otrzymał 
ostatnio od sekretariatu ŚFMD

pismo w sprawie jednego z Mu­
rzynów — Wille Mc Gee — ro­
botnika, ojca 4 dzieci, który zo­
stał skazany na śmierć na pod­
stawie fałszywych oskarżeń.

W piśmie tym sekretariat ŚF 
MD wzywa młodzież całego świa 
ta do wysyłania depesz i listów 
protestacyjnych z żądaniem na­
tychmiastowego zwolnienia niewin 
nie skazanych na śmierć Murzy­
nów.

na dwa obozy: 
obóz wojny. Z takim samym 
podziałem mamy do czynienia 
wśród dziennikarzy. Dla każ- > 
dego dziennikarza, który wciąż 
jeszcze dopomaga siłom wolny, 
powstaje paląca kwestia sumie­
nia i honoru, nad którą nie wol­
no przejść do porządku dzienne­
go i która musi być rozstrzyg­
nięta w ten lub inny sposób.

Dziesiątki tysięcy uczciwych 
dziennikarzy, członków MOD, któ 
rzy służą z oddaniem i bez kom 
promisu sprawie pokoju, podpi­
sało już apel sztokholmski. MOD 
wezwała jednak również w in­
teresie pokoju, by apel sztok­
holmski podpisały także te or­
ganizacje, które wycofały się z 
międzynarodowej organizacji 
dziennikarzy.

MOD zaapelowała do organiza­
cji dziennikarskich Ameryki, 
Wielkiej Brytanii, Belgii, Holan­
dii, Danii, Szwecji, Norwegii 1 
innych. Jak dotąd, ni© nadesz­
ła żadna odpowiedź. Kierowni­
ctwo tych związków dziennikar­
skich dowiodło swym milczeniem, 
że staje po stronie tych, którzy 
podsycają i przygotowują nową 
wojną. Wiemy jednak, że koła 
kierownicze tych związków dzień 
mkarskich nie mogą przemawiać 
w imieniu wszystkich swych 
członków. Napływają Już listy i 
deklaracje od uczciwych dzien­
nikarzy ze wspomnianych kra­
jów, którzy podpisali apel sztok­
holmski i zgłaszają gotowość 
współpracy z obrońcami pokoju. 
Podobne listy . nadchodzą z kra­
jów, których dziennikarze nie są 
i nigdy nie byli członkami MOD. 
jak np. z IndÜ, Kanady itd.

Wszyscy dziennikarze egipscy, 
którzy dotychczas nie należą do 
MOD, przesłali do sekretariatu 
generalnego MOD list, w któ­
rym przyłączają się do frontu o- 
brońców pokoju i oświadczają, 
te solidaryzują się z apelem sztok 
hoimskim w sprawie bezwzględ­
nego zakazu broni atomowej.

Wzywamy dziennikarzy, którzy 
pozostają wciąż jeszcze w szere­
gach niezdecydowanych, by przy 
łączyli się do nas w obronie po­
koju. Wzywamy dziennikarzy, 
którzy pracują jeszcze dla mo­
nopoli prasowych, przygotowują­
cych wojnę, by zbadali własne 
sumienie i by zrozumieli, że ró­
wnież oni za pomocą swych piór 
i mózgów torują drogę do stra­
szliwej rzezi i cierpień niewin­
nych ludzi. Spoczywa na nich 
bardzo ciężka odpowiedzialność i 
równie ciężka będzie kara, jaką 
ludzkość wymierzy wszystkim 
wrogom pokoju, wszystkim pod­
żegaczom i zbrodniarzom wojen­
nym.

Sytuacja
w

w Korei
obozie

wywołuje wściekłość
imperialistów

MOSKWA (PAP). Charakteryzując politykę Trumana jako 
politykę wojny, obserwator „Izw iestii“ podkreśla, że trudności, z 
jakimi spotkała się agresja amerykańska w Korei, wywołują 
atak wściekłej złości w obozie imperialistycznym.

k© apelowi sztokholmskiemu o 
bezwzględnym zakazie broni ato.

Fakty śiwiadozą — pisze au­
tor — żie amerykańscy podżega, 
cze do nowej Wojny Starają, się 
rozszerzyć zakres agresji amery­
kańskiej w Korei, wysyłając tam 
nowa kontyngenty wojsk i nowe 

insporty broni- Równocześnie 
uczestnicy spisku przeciwko po­
kojowi usiłują wykorzystać wy­
darzenia koreańskie do dalszego 
wzmożenia propagandy wojennej, 
do przygotowania prowokacji w 
innych punktach, do przyspieszę, 
nia tempa militaryzacji USA i 
ich satelitów.

W ostatnich czasach, po roz­
poczęciu agresji amerykańskiej 
w Korei, można zaobserwować 
wzmożoną aktywność najbardziej 
zaciekłych podżegaczy wojennych. 
W Kongresie amerykańskim roz­
legają się ludożercze głosy kon- 
gresmanów Brewstera, Bentsena, 
Reversa i innych, którzy beoczel. 
nie proponują zastosowanie w Ko 
i-©} broni atomowej. Sekretarz 
stanu USA Acheson złożył 
konferencji prasowej specjalną 
deklarację, wymierzoną przeciw

mowej.
Od chwili rozpoczęcia agresji 

amerykańskiej w Korei rozpętał 
się szczególnie Silny terror poli­
cyjny przeciwko obrońcom poko­
ju, a przede wszystkim przeciw­
ko zbieraniu podpisów pod ape­
lem sztokholmskim w USA, we 
Włoszech, we Francji, w Niem­
czech zachodnich itd. Agresorzy 
uciekają się zmów do szantażu 
atomowego.

Świadczy o tym m. In. opubli­
kowanie skandalicznego memo­
randum tziw. Międzynarodowego 
Komitetu Studiów Zagadnień Eu 
ropejisikich, propagującego zasto 
sowamie bomby atomowej. Jed 
nalkże memorandum to wywołało 
tak ostry protest ze strony opinii 
publicznej, że reakcjoniści amgiel 
scy i francuscy — VaPsittart, 
Moore - Brabazon, Reynad, MaU. 
rice Schuman i inni musieli ».dla 
uratowania twarzy" oświadczyć, 
że wycofują się z wymienionego 
komitatu.

Agresja amerykańska w Korei 
rozzuchwaliła też tak wytrawne­
go podżegacza wojennego jak 
Churchill, który, przyłączając się 
do oświadczenia Attlee, zachęca 
imperialistów amerykańskich, by 
szybciej zrealizowali siwój plan 
wzniecenia nowej pożogi. Do 
wzmożenia wyścigu zbrojeń i do 
włączenia Niemiec zachodnich do 
..zachodniego systemu strategic®, 
nego“ nawołuje również Zhankru 
towamy przywódca faszystów 
francuskich, De Gaulle.

OrędZie Trumana do Kongresu 
USA, ogłoszone 19 bm., jeszcze 
bardziej zaktywizowało siły re­
akcji i faszyzmu. Orędzie to, 
przepojone od początku do koń­
ca duchem agresji, wskazuje, że 
koła rządzące USA mają zamiar 
kontynuować i rozszerzać agre- 
sję w Korei oraz grożą zastoso­
waniom takich samych metod 
również gdzie indziej. Prezydent 
USA wykorzystuje interwencję 
amerykańską w Korei, by żądać 
wyasygnowania nowych miliar­
dów dolarów na wyścig zbroje* 
w USA 1 w innych krajach ka­
pitalistycznych. Kongres amery- 
kańskj na wniosek Trumana zgo. 
d®ił się właśnie wyasygnować 
1.222.500 tysięcy dolarów na tzw.

program amerykańskiej pomocy 
wojskowej krajom agresywnego 
sojuszu atlantyckiego.

Obecnie prezydent USA twier­
dzi, że program ten już nie wy­
starcza i zapowiada, że w naj­
bliższym czasie zażąda nowych 
kredytów.

Nie trudno zrozumieć, w czyim 
interesie działa, rząd amerykań­
ski, jak również rządy innych 
państw kapitalistycznych, odrzu­
cając propozycje w sprawie po­
kojowego uregulowania kwestii 
spornych, na podstawie wspójpra 
cy międzynarodowej, a Podsyca­
jąc jeszcze wyścig zbrojeń. Dzie­
je się tak w imię korzyści mono. 
polisltów z Wal Street i City. 
Podżegacze wojenni starają się 
zahamować opór mas ludowych 
przeciwko zbrodniczym planom 
imperializmu USA, wmawiając 
im, że wojna je»t rzekomo nieu­
nikniona. Olbrzymie znaczenie ru 
cbu obrońców' pokoju polega na 
tym, że niszczy on ten kłamliwy 
wymysł wrogów pokoju. Wzma­
gając swą aktywność w walce o 
pokój, zespalając się j jednocząc 
w tej walce, narody obronią po­
kój przed agresorami imperiali­
stycznymi
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^wticlęziifi śmierć

W szóstą rocznicę
Pawła Findera 5 ’* 'i

»mfci“amf1Ann? Czerwi SSf‘y 1 SZ5"tany ®*Ä PoteyJ
nymi ciosami Armii Czerwonej 
i odrodzonego Wojska polskiego 
pękały ostatnie linie obronne hi- 
tlerowskioli wojsk, każdy lipcowy
stwa1 był zwiastu,nem zwycię.

Małgorzaty
A jednak w te właśnie dni pa. 

d y nowe ofiary, ofiary tym bo- 
e* lejsze, ze złożone na progu 

wolności. 26 lipca 1944 roku, roz. 
s i ze ani zostali podczas likwida- 
oji Pawiaka: Paweł Finder se­
kretarz generalny PRr ; Małgo- 
izata Fornalska, czfonek K °c. 
a • P. R.

życie ich, pełne poświęceń • 
samozaparcia, życie rewolucjo 
njstow, przerwała kula faszy. 
stovvskiego oprawcy. Ale ich 
wkład w walkę 0 sprawiedli- 
w0se społeczną, 0 Polskę Lu- 
dową, o otwarcie dróg do Pol
ski socjalistycznej. - stał się 
elementem wielkiej budowy 
naszych dni, stał się fragmen 
tem wielkiej historii.

* * *

nyeh.
Paweł Finder, pełniący kolejno 

Unlccje sekretarza organizacji K. 
f,- , • warszawskiej, łódzkiej i 
Śląskiej, kierujący ruchem straj­
kowym na Śląsku w roku 1931 i 
w Warszawie w roku 1934 oraz 
kampanią wyborczą do 3 Sejmu 
w Zagłębiu Dąbrowskim—wkrót 
Ce Poznaje się z Sanacyjnym wie leniem. W roku 1931 z0staje^o 
*3-z pierwszy skazany na rok wie 
zienia. Wkrótce potem, w roku 

y ■ P° nowym, blisko dlwulet. 
nim arefflcie prewencyjnym, ska 
any zostaje na 12 lat ciężkiego 

w ięz,ien i’a. **

s§ “ŁTisrrs1klaracji programowej PPR — 
vO co walczymy?“. Fornalska 
jest w tym czasie również jedną 
z najbardziej ruchliwych działa­
czek. Bierze udziaJ w redag0wa- 
Ql|u i wydawaniu „Trybuny W.ol- 
ności“, opiekuje się więźniami, 
nawiązuje i utrzymuje łączność 
między prześladowanymi przez 
okupanta ogniwami organizacji.

Pawe} Finder, pochodzący z 
Bielska Cieszyńskiego, od 13 r0- 
ku życia, brał udział w ruchu re­
wolucyjnym. Jako słuchacz Urn. 
wersytetu Wiedeńskiego, a nartę 
P^ie Instytutu Chemicznego w 
Milhuzie pracuje w organizacjach 
robotniczych Auatrii i Francji, 
tam tez przezywa pierwsze aresz 
towani e za udział w wiecu robot­
niczym w Clermont Ferrand Gdy 
wraca do kraju, jest już zaharto 
^anym bojownikiem proletariac­
kiej sprawy.

Małgorzata Fornalska przeciho- 
nzj inną szkołę, szkołę Wiełkiei 
Rewolucji Październikowej. For.

S,6r]i? małorolnego chłopa 
e wsi FujsłaWice na Lubefezczy. 

2nie, znalazła się podczas pierw- 
szej wojny światowej w ^łębi 
Rosji, w Carycynie (dzisiejszym 

taUngradzie). Tam w 16 roku 
życia wstępuje do SDKPjL w 
szeregach Armii Czerwonej WaJ. 
czy o zwycięstwo socjalizmu w 
kraju Rad — prowadzi robotę 
uświadamiającą wśród żołnierzy.

Po Powrocie do Polski, w któ 
!ej burżuazja dławiła Wolnościo. 
we zrywy klasy robotniczej, za- 
pzyna się dla obojga brudna,’ucią 
2iiwa praca działaczy lewicy m 
botniczej. Rewolucyjną Waike 
masowe akcje i robotę organiza­
cyjną przeplatają coraz częściej

Lata więileoia
Dl'oga wiodąca Małgorzatę For 

?^ez noc sanacyjnych 
f Podobna. Jako czło­

nek KPRP i KPP Fornalska już 
w roku 1922 skazana została na 
4 lata więzienia. W roku 1935 
zostaje ponownie aresztowana a 
w roku 1936 skazano ją na dłu 
goteimuiowe więzienie, z które­
go wydostaje się w dniach hitle­
rowskiego napadu na Polskę.

Gcly w roku 1939 Sanacyjni 
władcy Polski kończą swe rządy 
an. iącą ucieczką po zaleszczyc- 

toej szosie, więźniowie Pawiaka, 
S£otOWa 1 kwiczą, więźniarki 
berh! t — wywalają bramy wię- 

l!en i stają do Wałki. Nie głoszą 
oni buńczucznych haseł mocar- 
stwowości, nie zasłaniają sję pu­
stym dźwiękiem słów, że ani gu 
zjka“. Po prostu walczą w obro. 
me Polaki. Pada w tej walce Ma­
ny ch EUCZ0k 1 Setkł iemu Podob-

Finder i Fornalska, przeżywszy 
całą gorycz klęski, stają do no­
wej pracy. W latach 1939 — 41 
pracują oboje w białostockim Po 
wybuchu wojny niemiecko ra­
dzickiej przedostają się do War

Dzieło życia pozostało
Ale terror wzrasta. Niebezpie­

czeństwo faszystowskich kazamat 
jest coraz bliższe. Szipjcle coraz 
bardziej osaczają dwoje bojowni­
ków:. „Pawła“ i „Jasię“. W listo ! 
Padzie 1943 r. w niedzielny por A." I

wiaku.
Tam padli z,rąk hitlerowskich 

oprawców. Ale pozostawili po so 
bie aziieło swego życia, trud re­
wolucjonistów, dzięki któremu 
awycięźyll śmierć.

* * *
Jeśli dziś mówimy o bohate­

rach polskiej rewolucji — Pawle 
Finderze i Małgorzacie Fornal­
skiej, to rozumiemy ich bohater­
stwo jako wykuty działaniem 
jednostek fragment wcielanej w 
życie idei, idei, którą cały naród 
Polski realizuje w rozwijającym 
się planie 6-letnjm, idei socjaliz­
mu.

Z. KOCZOROWSKI.

Robotnicy kontrolują
planowanie w porcie

W rejonie drobnicy w Gdyni, robotnicy ZPGG zakończyli w 
tych dniach rozładunek bawełny egipskiej systemem szybkościo­
wym ze szwedzkiego statku ,,Braheholm“ osiągając przy tym 188 
procent normy.
Przy pracach tych wyróżniła 

się w sztauerce brygada Ludwika 
Waśniewskieg0 w składzie: An. 
toni Tropa, Cyprian Gratecki, An 
toni Klamerowskj, Jan Kreft, 
Stefan Kryjewskt, Kazimierz Jar 
miński, Wiktor Stankiewicz.

Na lądzie wybiła się brygada 
Józefa Kruszyńskiego, w której 
skład wchodzili robotnicy: Jan
Jeżewski, Feliks Grabowski, Jó 
zetf Walkus, Bernard Stangel, 
Jan Piechowski, Wojciech Miska.

Dodać należy, że przy rozładun 
lau tego statku zastosowano po 
raz pierwszy w pracy w porcie 
system włączenia robotników do 
planowania. W tym celu ustawi o- 
no na nadbrzeżu przy każdym 
ganku specjalne tablice, na któ­
rych brygadźiści wypisywali kre 

dla każdego ganku przewidy­
wany rodzaj pracy, numer zespo-1

łu, rodzaj towaru i planowany 
czas dla danego ganku.

Po zakończeniu pracy wpisano 
wykonany tonaż.

Robotnicy odnieśli się do tej 
innowacji z dużym zainteresowa­
niem. Dyskutowali nad planowa­
nym tonażem i stawiali kontrpro- 
Pozycje. Na tej podstawę wywią. 
zało się współzawodnictwo pomję. 
dzy poszczególnymi zmianami, w 
których żadna nie chciała być 
gorszą od poprzedniej. Ustawie, 
nie takich tahlic jest obecnie sto. 
sowane przy statkach, obsługiwa. 
nych systemem szybkościowym j 
zwykłym, stanowiąc dalszy krok 
do aktywnego włączenia robotni­
ków w ramy planowania porto. 
weg0. Ostatnio np. zastosowano 
ten sposób przy wyładunku soj 
z duńskiego statku „Annam“, u- 
zyskując bardzo dobre rezultaty.

Lud chiński wyzwoli Formozę
„Japonia będzie pozbawiona 

wszystkich wysp na Pacyfiku, 
które zagarnęła lub okupowała od 
początku wojny światowej 1914 
r., a wszystkie terytoria, które 
skradła Chińczykom, jak Man- 
dżurja, Formoza i Peskadoiry, bę.

Ją zwrócone Chinom“. Tak 
brzmiało postanowienie konferen 
cji kairskiej, która odbyła się w 
końcu listopada 1943 r. z udzia. 
-em Stanóvv Zjednoczonych, An- 
glii i Ohjn. Postanowienie to zo. 
stało następnie włączone w 1945

Przeszkolenie 
pożarnicze 

na statkach Pil
W Inspektoracie Pożarnictwa 

GAL-U odbyła się konferencja z 
udziałem delegata Min. żeglugi

komendantów miejscowych stra 
ży pożarnych. Inspektor mżar- 
mczy GAL-u, por. Haraankie- 
wicz, oraz inspektor Grzywaczew 
ski z GUM-u referowali konie- 
cznosc szybkiego przeszkolenia 
z«łog PHM w zakresie pożarni­
ctwa.

W związku z tym referenci 
wysunęli pod adresem komend 
straży Pożarnych postulat odkc 
menderowania na statki po kilku 
oficerów dla wyszkolenia załóa.

Ustalono że przeszkolenie bę­
dzie dwukierunkowe, t. j. przy­
gotowujące kadry instruktorskie 
oraz ogólne przeszkolenie załóg.

Powstałe PPR
Gdy w styczniu 1942 roku Po­

wstaje PPR, Nowotko i Finder 
J'eöO Pierwszymi organ izato- 

ramj. Fornalska, znana już wó­
wczas pod pseudonimem „Jasia“ 
zostaje od pierwszej chwili człon­
kiem KC Partii. Zaczyna się 
znów walka, najcięższa, najbar-
Sl!:Lnie^^'ana waLka o nową 
Polskę. Walczyć trzeba z obcym
i własnym wrogiem, z niemiec­
kim i polskim faszystą. Finder 
i Fornalska nie mają an; chwili 
wytchnienia, an; dnia wolnego od 
niebezpi eczeństwa.

W roku 1942, w listopadzie gi­
nie 0d zdradzieckiej kuli Marceli 
Nowotko, pierwszy sekretarz ge­
neralny PPR. Na j?g0 miejsce 
staje Paweł Finder, rozwijając 
n®- tym odpowiedzialnym stano, 
wjsku niestrudzoną działalność.

Coraz mniej wypadków 
w porcie Gdańsk - Gdynia

Robotnicy myślą 
zabezpieczeniem przeładunków drzewa

- GW. WJ,f,acl ków przy pracy „ PMC,e r „<>k
t*ayn a uległa dalszemu zmniej szeniu. Jak wynika 7 fiła 

tystycznych, opublikowanych na naradzie bezpieczeństwa /r. - 
ny pracy w centrali ZPGG, częstotliwość wypadków w ? -‘ 
zmniejszyła się znacznie w II kwartale porciew 11 Kwartale br. w porównaniu z Ikwartałem br.
W porcie gdańskim ilość wy­

padków zmniejszyła się w II 
kwartale o 40.2 proc., w porcie 
[dyńskim o 39,2 proc. w porów­

naniu z I kwartałem br. Najczę­
ściej nieszczęśliwe wypadki zda­
rzały się przy przeładunku drob­
nicy i drzewa (podkłady kolejo­
we).

Dużą ilość wypadków zauważa 
się w warsztatach portowych i 
przy montażu maszyn, dlatego na 
rada zwróciła się z apelem do ro 
botników o staranną selekcję na­
rzędzi i właściwe ich używanie. 
Ponadto narada wzywa racjona­
lizatorów portowych do przemy- 
sliwama nad usprawnieniem prze 
ładunku podkładów kolejowych!

zwiększeniem bezpieczeństwa pra 
cy. *

Podstawą dalszego oostępu w 
naszych portach jest ciągła po- 
pularyzacJa zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy portowej, (am)

POnii.

Apetjjtgj imperialistóu;
Dopóki rządziła w Chinach a- 

nierykańska marionetka Czang 
Kaj-szek, Stany Zjednoczone uz­
nawały suwerenność chińską nad 
terytorium wyspy. Sytuacja zmie 
niła kiedy Kuomintang' za-
czął ponosić klęski, kiedy zbliża 
łó się zwycięstwo Chin Lud0I 
wych. Amerykanie odkryli wte­
dy nagle, że status prawny For­
mozy nie jest uregulowany i że 
„właściwie stanowi ona część te­
rytorium Japonii“. Przewidując 
nadchodzącą porażkę swych ma­
rionetek w Chinach, imperialiści 
amerykańscy zapragnęli oderwać 
fcormozę od Chin, ab'y w dalszym 
Ciągu utrzymać ją w swych rę
kuch. Znalazły się głosy, 
już wtedy, w połowie 1949* r. na- 
egały na okupację wyspy prz©z 

wojska amerykańskie.

albo też do chwili rozważe­
nia sprawy przez ONZ“.

Oświadczenie to w brutalny sp0 
sób depcze postanowienia konfe- 
lencji kajrskiej j poczdamskiej. 
Ameryka chce zapewnić s0bie w 
ten sposób możność oderwania 
Formozy i przekazania jej z p0. 
wrotem w ręce Japonii i posłusz­
nego Amerykanom rządu.

Imperialiści amerykańscy nie 
starali się okryć żadną maską 
interwencji na Formozie. O ile w 
sprawie koreańskiej szermują bez 
prawną uchwałą kadłubowej Ra- 
y Bezpieczeństwa, to w sprawie 

Formozy nawet taka „uchwaja“ 
nie istnieje. „Prawnej“ argumenta 
cJi amerykańskiej wiążącej spra. 
wę Formozy z „bezpieczeństwem 
rejonu Pacyfiku” i sprawą Korei

Słouia i

Młodzież buduje Okręty
****** a

wik”, uromy siość t\y arciaT Ob ozu SSzk 17^ -Siedlu barakowYm -Nar 
który pracować bedzTe pod°bhasłemk lufT-90 ^łodzieży ZMP, 
W akademii inauguracyjnej wzllf udział n bUfje
1Q2.^Popiel, wiceminister ż'eg,ug1
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SERWETKA i SASZETKA 
NA CHUSTECZKI 
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zvi«ü*

*-• tr. \j. inż.!
/ , wsKiego, zabrał głos minister 
źegiugi, Popiel. Omawiając wiel­
kie osiągniię-cia stoczniowców w
naKST5^ pracy' młnister
zadart I °bra7'u,eszcze większych 
Mdan, stojących przed polskim
przemysłem okrętowym w bieżą­
cym sześcioleciu. Dla wykonania

wych, licznych kadr, właściwe 
. . ^korzystanie, wysuwanie 

najzdolniejszych i najpracowit- 
szych na stanowiska kierownicze.

V» walce o kadry szczególną 
rola przypada młodzieży, z 
której powinny wyjść zastępy 
wysoko kwalifikowanych sto-

iiMiSA reny_ ;__
NOWY REKORD
PRZE* ADUNKU 

Robotnicy rejonu drobnicy w 
Nowym Porcie i>rzeładmvująo na 
nabrzeżu Kanał Karrzrrbski ce- 
ment z wagonów do magazynu 
uzyskali nowy rekord przeładun­
kowy. Siedmioosobowa bryga- 

8 SOdzin P^owa- 
L 7cementu- Dotychczaso- 

wy rekord, uzyskany przez robot-
Äsaraeso oa°Snk*-

ZAOSZCZĘDZILI 48 T. WĘGLA
Za ogi statków Państw Żeglu­

gi Przybrzeżnej dzięki współza­

wodnictwu pracy i wynalazczo­
ści robotniczej zaoszczędziły w 
czerwcu br. 48 ton węgla i 2.500 
kg ropy. Tak wielkie oszczęd- 
ności nie odbiły się ujemnie na

rejsów, szybkości 
statków i konserwacji maszyn.

M-S BATORY ODSZEDŁ DO 
NOWEGO JORKU

M-s Batory po dwudniowym 
postoju w Gdyni odszedł 25 bm. 
według przewidzianego rozkładu 
w (8 rejs do Nowego Jorku przez 
Kopenhagę i Southampton. Nasz 
transatlantyk zabrał pasażerów 
i partia drobnicy, m. in. wyroby.

w kl nowe i in. W Nowym Jor­
ku „Batory” będzie już 5 sierp­
nia, a w Gdjmi 19 sierpnia.

słaby sezon śledziowy
„Kastoria” nasz pierwszy tra­

wler dalmorowski z młodzieżowa 
załogą, łowi w dalszym ciągu śle 
dzie na Morzu Północnym. Ogó­
łem rybacy z trawlerów łowią­
cych na M. Pn. stwierdzają że 
porowy ulegają nieznacznej tyl­
ko poprawie, gdyż jeszcze jest ma 
lo siedzi. „Kastoria" wróci pS! 
wdopodobnie ok. 1 sierpnia do 
bazy szczecińskiej, gdzie wyła- 
dme swoi połów.

czmowców. W nowouruchomio 
ayci Obozie Szkoleniowym Mło 
dzieży ZMP kształcić się będą 
synowie robotników i chło­
pów do ofiarnej, twórczej pra­
cy nad rozwojem naszego bu­
downictwa okrętowego, a tym 
samym nad dalszą rozbudowa 
naszej floty morskiej.

Po przemówieniu, min. Popiel w 
imieniu Prezydenta R. P. wręczył 
dekoracje państwowe zasłużo­
nym pracownikom przemysłu okrę 
towego.

Oficerski Krzyż Polski Odrodzo 
nej otrzymał dyrektor naczelny 
C. Z. P. O., inż. Gutowski. 
Złote Krzyże Zasługi otrzymali 
m. in. inż. inż. Czarnowski, Dorf- 
fer, Rec, Górski i przodownik pra­
cy Dobaj; srebrne Krzyże Zasługi: 
przodownicy Babiński, Cejnowa, 
Dębski, Kuczyński, Misztak, Bo­
rowski! brązowe Krzyże Zasługi: 
Dargacz, Detiaff, Pytlik. Razem 
srebrne Krzyże Zasługi otrzymały 
33 osoby, a brązowe — 15 osób.

Po kilku przemówieniach za­
brał głos znany przodownik Sto­
czni Gdańskiej, Makowski, serde­
cznie witany oklaskami przez ze­
branych. Wezwał on młodzież O- 
bozu do jak najpilniejszej pracy 
nad opanowaniem zawodu stocz­
niowca 1 do wzorowania się na o- 
siągnięciach najlepszych polskich 
robotników oraz na osiągnięciach 
młodzieży komsomolskiej.

Część oficjalną zakończyło 
wspólne odśpiewanie Międzyna­
rodówki, po czym nastąpiła część
Artvstvczfta. («4

czynu
Nacisk demokratycznej opinii spo 
wodował, że imperialiści amery­
kańscy musieli chwilowo zrezyg­
nować ze swych zamiarów W 
dniu 5 stycznia 1950 Truman o- 
świadczył, że „rząd USA nie bę­
dzie dostarcza) pomocy wojsko­
wej chińskim siłom zbrojnym na 
Formozie“ oraz, że „Stany Zjed­
noczone nje żywią zamiarów o- 
tizymania specjalnych prow przy 
wilejów, lub pozwolenia na’zało­
żenie ‘baz wojskowych na tej wy­
spie...“ i nie zamierzają interwe 
niować w „wewnętrznym konflik 
cie w Chinach“. Oświadczenie to 
miało na celu przede wszystkim 
uspokojenie opinii publicznej w 
Stanach Zjednoczonych, która by. 
a stanowczo przeciwna awantur­

niczym planom. Niezależnie jed­
nak od tego, wypowiedź Truma- 
na, stanowiła potwierdzenie zo­
bowiązań, jakie Stany Zjedn0cz0 
ne wzięły na siebie w Poczdamie.

Przygotowując agresję na Ko­
rei amerykański imperializm za. 
czął przemyśliwać o zagarnięciu

Jeszcze 23 czerwca, minister 
Acheson zapewniał co prawda 
że „rząd USA jest nadal przeci- 
wny jakiemukolwiek nowemu pro 
gramów] wysłania pomocy woj­
skowej rządowj nacjonalistyczne­
mu Chin na Formozie“. Równo­
cześnie jednak cała prasa amery 
pańska zgodnym chórem twierdzi 
la, że generałowie Mac Arthur i 
Bradley oraz minister obrony 
Johnson osiągnęli pełne porozu­
mienie co do „obrony Formozy 
przed inwazją komunistyczną“.
Co więcej — tygodnik amerykan 
ski „News Week“ twierdzi), że 
Johnson jest przekonany, iżFor. 
m„0za m'usi być utrzymana nawet 
Syby „okupacyjne“ wojska ame 
rykanskie miały wkroczyć na wy 
spę“. Tygodnik dodawał, iż John 
Foster Dulles, czołowy podżegacz 
wojenny, zgadza się całkowicie z 
ym poglądem ; zasugeruje go 

Departamentowi Stanu.

— * V- i ULyiiAU 1 spr<
które nie podtrzymuje nawet kaDitali
- -- styczna prasa zachodnia. Tygod­

nik angielskj „Observer“ pisze w 
związku z tym, że w konflikcie 
koreańskim nie ma nic co by 
zmieniało legalną i dyplomaty«, 
ną pozycję Formozy, pozycję, któ 
rą dotychczas słusznie uważano 
za nie mogącą usprawiedliwić a- 
merykańskiej interwencji w chiń 
sklej wojnie domowej.

Formoza, wyspa leżąca u wy- 
brzezy Clijn, mająca 35 tys. kilo-
metrów kwadratowych i ponad

[ 6 milionów ludności, stanowiła od
an^pr2edmiot amerykańskich 
apetytów, zarówno ze względów
Sh°wfyCłl jak 1 strategics; 
nych Wyspa posiada dobrzc roz 
winięty przemys) oraZ duże boga
nofHr Da1turalne w postaci węgla 
nafty aluminium, złota i miedzi
f S lym ^at ona jednym z czo­
łowych producentów cukru i „ai 
większym producentem kamfory 
na święcie. W ciągu ostatnich lat 
kapitał amerykański ooczynd na

inWeatycje/ooanö- 
Ująć carkowicie szereg ^alezi 

produkcji, jak np. przemysł alu­
miniowy i stoczniowy.

Maska oMsithj opada
Po zaatakowaniu Korei impe­

rializm amerykański przestał ma 
sk0wać swoje agresywne zamiary 

^ innych krajach Dalekiego 
Wschodu. Stany Zjednoczone ot­
warcie wmieszały się d0 wew­
nętrznych spraw chińskich. VII 
ota amerykańśka otrzymają roz 

kaz zbrojnej interwencji na For. 
mozie Co więcej, Truman oświad 
czył że „zdecydowanie przyszłe­

go statutu Formozy musj być od 
ł oz one aż do przywr óęęą^ ögZöiGu"

Ogni ni o uj łańcuchu baz
Wyspa, według planów imperia 

bstów an^ykańskich. ma stanó 
w-jd ogniwo w łańcuchu amerv. 
^k|Ch baz wojennych ciągną­
cym się wzdłuz wschodnich wy SZy ^ji- Zwy«ie®two chfn 
szc?Th Poczyniło poważne 
szczerby w tym łańcuchu, pozba­
wiając imperialistów szeregu baz 
na lądzie stałym. W Chinach zo- 
siała w ich rękach tylko Formo- 
za. Jej wartość strategiczną dla 

amerykanskiej podnoszą 
Majnujące się na wyspie doki o- 

ę owe, najlepsze poza Japonią 
na całym Dalekim Wschodzie 
Baza formozańska, stanowiąc 
wygodny punkt wypadowy na lad stały, osłaniałaby równocześnie 
linie komunikacyjne łączące Au- 
stiahę i Filipiny z Japonią.

Naród chiński 
zadecyduje

Imperialiści amerykańscy in 
terweniując na Formozie, ' ro­
bili rachunek bez gospodarza 
którym jest naród chiński.’ 
Centralny rząd ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej o- 
świadczył, że „nie bacząc na 
jakiekolwiek bądź posunięcia 
wojskowe ze strony Stanów 
Zjednoczonych, zmierzających 
do przeciwstawienia się wvz 
woleniu Formozy, naród chiń­
ski jest stanowczo i nieodwo­
łalnie zdecydowany bezwzgl*. 
dnie tego wyzwolenia doko 
nac“.

EUGENIUSZ STAŃKO.
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Reorganizacja lecznictwa społecznego
ZLP służyć będzie szerokim rzeszom pracujących

• .« i . 1 -1- dnlfMA rkAcfrsinrrtanio 1 113.
W najbliższym czasie, jak wiadomo, nastąpi reorganizacja j gorzenieaŁ°afif ^a°Se na po 

lecznictwa społecznego. W związku z tym zwróciliśmy się do peł osro t nowodu braku
nomocnika ministra Zdrowia dr Sylwestrowicza, z prośbą o m- ważne trudność z pow
formacje na temat zamierzonych zmian.

— Ubezpieczalnia Społeczna — 
wyjaśnia dr Sylwestrowicz .— w 
jej obecnym charakterze ulegnie 
likwidacji. Jej miejsce zajmie 
nowozorganizowany Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych, który nie 
będzie jednakże zajmował się le­
cznictwem. Natomiast zagadnie­
nie lecznictwa przejmie całkowi­
cie nowopowołany Zakład Leczni 
etwa Pracowniczego.

Ta nowoutworzona instytu­
cja będzie miała bardzo roz­
ległe i odpowiedzialne zada­
nia. Celem jej będzie niesie­
nie pomocy lekarskimi wszyst­
kim pracującym. Dla wyko­
nania tych zadań ZLP wyko­
rzysta wszystkie zakłady le­
czenia otwartego, a więc oś­
rodki zdrowia, ambulatoria, 
centralne poradnie przeciwgru 
źlicze, przeciwweneryczne, sta 
cje opieki nad matką i dzie­
ckiem ltd. Szczególnie dużą 
uwagę zwróci się na organizo­
wanie ambulatoriów fabrycz­
nych i międzyfabrycznych. 
Sieć tych ambulatoriów oprą 
cu,je ORZZ, lokali dostarczą 
rady zakładowe i dyrekcje, 
ZLP zaś zatroszczy się o do­
starczenie lekarzy, leków i 
sprzętu.

W związku z zaplanowaną reor 
ganizacją na Ośrodkach Zdrowia

Peron III na dworcu w Gdyni. 
Dnia 24 bm. o godz. 18.30 grupa 
turystów wybiega z tunelu i sta­
je niezdecydowana, wlepiając 
wzrok w stojak informacyjny pod
zegarem. Wyciągnięte na dwie
strony ramiona wskaźnika infor. 
nniją: ,.Pociąg osobowy“. Ale do 
kod? Kiedy odchodzi? Nie wia­
domo.

Ponieważ po lewej stronie stoi 
już pociąg, turyści dochodzą do 
wniosku, że to ten, którym chcą 
jechać do Gdańska i który od­
chodzi o godz. 18.43. Wsiadają 
Więc do pustego prawie pociągu, 
z zadowoleniem zajmując cały | 
przedział.

Po chwili na prawy tor wtacza 
się dnigi pociąg. Turyści obojęt 
nie przyglądają mu się przez 
okno. Jest godz. 18.43.

— No, zara* ruszamy—stwier­
dza jeden z turystów. — Zdąży 
liśmy na. czas. Nie spóźnimy się 
na zbiórkę.

W tym momencie pociąg istot­
nie rusza, ale z przeciwnego to- 
ru. Bowiem nie znający gdyń­
skich ,»obyczajów“ przybysze 
wsiedli do pociągu katowickiego 
i odjechali nim dopiero o godz. 
19.15, oczywiście spóźniając się 
na miejsce zbiórki swojej wy­
cieczki.

Podobne scenki dzieją ®ię °°- 
dziennie na DI peronie dworca 
gdyńskiego. Nikt tam nie zadaje 
sobie fatygi, aby wystawiać 
wskaźniki kierunku i czasu odej­
ścia pociągów. Kto za to ponosi 
odpowiedzialność ? (mro)

ciążyć będą nowe zadania. Do­
tychczas działalność ich miała 
charakter przede wszystkim pro­
filaktyczny, obecnie zajmą się 
one także właściwym lecznict­
wem.

W najbliższym etapie orga­
nizacyjnym przewiduje się u- 
tworzenle w Ośrodkach Zdro­
wia poradni ogólnych, czyn­
nych w ciągu 12 godzin na do­
bę. Przyjmować w nich będą 
dotychczasowi lekarze domo­
wi Ubezpieczalni Społecznej.

Zmiana ta podyktowana jest 
przede wszystkim troską o wy­
godę szerokiej rzeszy pracu­
jących. Dzięki temu, że lekarze 
będą przyjmowali w ciągu całego 
dnia, każdy chory, niezależnie od 
godzin swych zajęć, będzie mógł 
skorzystać z porady lekarskiej.

Przeniesienie lekarzy domo­
wych z mieszkań prywatnych do 
przystosowanych pod względem 
lokalowym i sanitarnym pomie­
szczeń przyczyni się do polepsze­
nia warunków konsultacji zaró­
wno dla pacjentów, jak i lekarzy. 
Wiemy bowiem z własnego prze­
ważnie doświadczenia, w jak 
prymitywnych warunkach przyj­
mują częstokroć chorych leka­
rze domowi.

Bywało, że chorzy czekali na 
swą kolejkę nawet... na scho­
dach, a przyjęcia odbywały się 
w budzących zastrzeżenia, co do 
stanu czystości, gabinetach.

Dalszym, dużym udogodnie­
niem dla lekarzv i pacjentów 
jest możliwość korzystania z 
istniejących przy ośrodkach 
laboratoriów, możliwość wy­
konywania na miejscu analiz 
i innych badań pomocniczych, 
oraz ewentualnie odsyłanie 
chorych do ordynujących w 
tym samym ośrodku lekarzy 
specjalistów.

ważne trudności z powodu braku 
odpowiedniej ilości właściwych 
pomieszczeń (szczególnie brak lo 
kali daje się odczuwać w Gdań­
sku). Mimo to Już częściowo le­
karze domowi przenieśli swe ga­
binety do ośrodków. I tak np. 
w Wejherowie, Rumb i Pucku 
lekarze domowi Ubezpieczalni or 
dynują w Ośrodkach Zdrowia.

Mówiąc o zadaniach ZLP, na­
leży jeszcze zaznaczyć, że celem 
tej nowej instytucji jest nie tyl­
ko udostępnienie pomocy lekar

ale także postawienie jej na na­
leżycie wysokim poziomie. ZLP 
będzie dbał o kadry lekarskie, o 
odpowiednie wyposażenie sani­
tarne przychodni i ambulatoriów. 
Troszcząc się o pacjenta — ZLP 
zapewni mu miejsca w szpitalach 
i w sanatoriach.

W województwie gdańskim or­
ganizacja ZLP na szczeblu woje­
wódzkim i powiatowym jest już 
zakończona. Województwo i po­
wiaty są obsadzone przez pełno­
mocników. Stało się to możUwe 
dzięki zobowiązaniu, jakie pod 
jęli pracownicy ZLP w ramach

(ż)

MiGAWKi
ĘJw€aę$a!

ScAlIfłOĆ €f#©«»S#J
Pani G., trzymając się za gło­

wę, wraca zdenerwowana do do­
mu.

— Co się pani stało ? — pyt* 
współczująco sąsiadka. — Może 
coś ciężkiego spadło pani na gło­
wę ? Może jakieś nieszczęście 
w rodzinie?

skiej wszystkim ludziom pracy,1 Czynu Lipcowego

Wystawa, Mirą należy obejrzeć
Otwarcie ogólnopolskiej wysta­

wy przeciwwenerycznej w Gdyni 
"w ub. niedzielę odbyło się uro­

czyste otwarcie wystawy akcji 
„W“ w Gdyni przy ul. Waszyn­
gtona w pawilonach MTG.

W otwarciu wzięli udział 
przedstawiciele partii, władz, u- 
rzędów i organizacji społecznych 
oraz czołowi reprezentanci świa­
ta lekarskiego i naukowego Wy­
brzeża.

Otwarcia dokonała naczelnik

Iipeilia'ntw.

miasta Wybrzeża
Wielkim dobrodziejstwem dla 

świata pracy są wycieczki tury­
styczne, organizowane przez Pol. 
skie Biuro Podróży „Orbis“.

M. in. ,,Orbis“ organizuje obec 
nie przy współudziale ®*
w każdy poniedziałek, środę i 
piątek wycieczki autokarem pod 
hasłem: „Zwiedzajmy miasta wy 
brzeża“.

W towarzystwie przewodnika, 
turyści zwiedzać będą Sopot, Or­
łowo, Gdynię (Kamienna Góra 
panorama portu gdyńskiego 
molo, baseny, port, dworzec mor­
ski), Oliwę (katedra. — koncert 
na organach, park) i Gdańsk 
(Droga Królewska, ratusz, Dwótr 
Artusa, Zbrojownia, poczta, ka­
tedra morska i port na Moty­
wie).

Wycieczki wyruszają sprzed 
oddziału FBP „Orbis“ w Sopocie 
przy ul. Rokossowskiego 33 o go­
dzinie 15. (at)

Remont szkól 
to ważna sprawa
Na ostatnim posiedzeniu 

Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku radny Truszczyń­
ski poruszył niezwykle waż­
ne zagadnienie remontu bu­
dynków szkolnych.

Połowa budynków szkol­
nych w Gdańsku uległa na 
skutek działań wojennych zni 
szczeniu, tymczasem obecna 
ludność miasta dorównywa 
prawie ludności przedwojen­
nej. Stąd budynki szkolne są 
przepełnione, dziatwa jest stło 
czona i musi uczyć się na 
dwie i trzy zmiany.

Prezydium M. R. N. winno 
więc dopilnować remontu 
szkół tak, aby we wrześniu 
wszystkie dzieci miały moż­
ność korzystania z nauki, (ż)

wywieszkę: „Uwaga! Przechod­
nie! Schylać głowy!“, (at)

ScĘjc&śsia* 
fkBwsągf *McBC§ta

W kawiarni „Cafe Molo“ w So­
pocie siedzieli przy stoliku pań 
i pani. Kelnerka podała h» zamó­
wione dwa kawałki tortu, ale be* 
łyżeczek i na wspólnym talerzy­
ku Mężczyzna bardzo uprzejmie 
poprosił o drugi talerzyk i łyżec* 
ki. Po chwili kelnerka przynio­
sła... tylko łyżeczki. Po ra® diru- 
gi pan grzecznie poprosił o jel­
cze jeden talerzyk.

— Och, flirtująca para może 
jeść na wspólnym talerzyku! — 
powiedziała frywolnie kelnerka.

Czy aby na pewno tego rod z a, ja 
klasyfikowanie gości należy do 
obowiązków kelnerki ? (rt)

Woj. Wydziału Zdrowia dr Wan 
da Braunowa. Przemówienie inau 
guracyjne wygłosił naczelnik Wy 
działu zwalczania chorób wene 
rycznych Ministerstwa Zdrowia— 
dr Tadeusz Stempniewski.

Wysltawa., zaprojektowana, zo 
stała pod względem naukowym 
pa-zez dr Stempniewskiego, optra 
ww an a w koncepcji redakcyjnej 
przez red. E. Męclewskiego, a 
pod względem plastycznym i w 
realizacji — przez ini. Oz. WieL 
horskiego.

Tztw. „duża wystawa“ akcji 
„W“ urządzana była dotychczas 
w Warszawie, Wrocławiu, Kato­
wicach, Krakowie i Poznaniu — 
obecnie do 15 września czynna 
będzie w Gdyni, obsługując teren 
województw gdańskiego i olsztyń 
skiego, po czym objedzie Szcze­
cin, Białystok, Lublin, Bydgoszcz 
i Łódź. Po obsłużeniu Polski — 
wystawa wysłana Zostanie do 
Czechosłowacji.

Szczegółowemu omówieniu wy. 
stawy poświęcimy jeszcze obszer. 
niejszy artykuł, dziś ograniczymy 
się do stwierdzenia, że zarówno 
problematyka wystawy, jak i jej 
ujęcie, pozbawione wszelkich ak­
centów drastycznych i budzących 
odrazę — powinny ściągnąć jak 
najliczniejsze zastępy zwiedzają­
cych. (et)

Dzieci wracisią 
z kolonii

27 bm. o godz. 16.15 powróci 
pierwszy turnus dzieci gdyń­
skich, które wyjechały na kolo­
nie letnie do Borcza i Wieżycy.

— Nie, nie*., nic takiego. Ale 
jakby to powiedzieć. Szlam ul. 
Stalina i pod Nr 815 Obok rozwa. 
ionego domu uderzyłam głową o 
coś bardzo twardego, co się oka- 
zało... wystającą na chodnik sze­
roką szyną żelazną.

— Coś podobnego — oburzyła 
się sąsiadka. Natychmiast trzeba 
o tym donieść Miejskiej Radzie 
Narodowej. Niechże umocują tan»

7-letni kolarz-zwycięzca
We wczorajszym naszym spra­

wozdaniu z dziecięcego „Wyścigu 
pokoju“ w Gdyni opusaczom© zo­
stało nazwisko jednego z czoło­
wych małych zwycięaeów.

Pierwszą mianowicie nagrodę 
w wyścigu na rowerach dwukoło­
wych zdobył 7-letni Ryszard 
Mak.

Pomnik generała Waltera
wznieśli lunacy 19 brygady SP
Czy wiecie, kim jest Jan Czer­

ny? — To junak z 19 brygady 
SP, która rozbiła swe obozowe 
namioty w Oliwie. Junak Czerny, 
syn elbląskiego robotnika, lubił od 
dzieciństwa rysować i majstrować 
coś, ot tak, dla przyjemności, sam 
dla siebie. Robił jakieś tam ry­
sunki, coś tam strugał i lepił. I 
dopiero kiedy Czerny trafił do 19 
brygady SP, jej dowództwo stwier

Czyn lipcowy 
Związku Bojowników

Ruchliwy na terenie naszego 
powiatu Oddział Związku Bojow. 
ników uruchomi} w czynie lipco­
wym trzy wędrowne biblioteki 
dla 8 kół terenowych. Zorganizo­
wał pray współudziale zespołów 
TPD występy artystyczne w diniu 
Święta Odrodzenia na festynach 
w Ł eta leniu i Choczewie.

Piękna walka Radzia z Adamem (Węgry) 
w trzecim dniu turnieju tenisuwege

Pomimo szalejącego na Wyb­
rzeżu sztormu, wszystkie konku­
rencje wielkiego turnieju teniso­
wego o międzynarodowe mistrzo­
stwo Polski w Sopocie kontynuo 

w dalszym ciągu. Kie­
rownictwo czyni wszelkie wysił­
ki by turniej został zakończony 
zgodnie z planem w niedzielę.

W poniedziałek po południu 
rozegrano szereg spotkań, z któ­
rych na czoło wybił się piękny 
mecz naszego zeszłorocznego mi­
strza juniorów Radzio (CWKS — 
Warszawa) z drugą rakietą Wę­
gier, rozstawionym jako numer

6, Adamem. Po trzymającej wi- j secie. Set teń kończy się wyso- 
downię w nieustannym napięciu, | kim zwycięstwem Adama 6:2. 
trzysetowej walce, wygrał Wę­
gier 7:9, 6:2, 6:3. Radzio roze­
graj jeden z najlepszych swoich 
meczów w życiu i bardzo nie 
wiele brakowało, by zeszedł z 
kortu, jako zwycięzca.

W pierwszym secie doskonale 
usposobiony warszawianin dyk­
tuje z miejsca grę, nie dopuszcza 
do siatki Adama, który jest wy-

FHCNQWCY POSSgUKIWAW
Maszynistkę wykwalifikowaną, ślusarzy, elektro­
monterów, tokarzy, elektryków — instalatorów —
zatrudnią od zaraz: Gdańskie Zakłady Maszyn
Elektrycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Biała 7, — 
Oddział Personalny, 3713-Ł
Recytatorek — recytatorów — możliwie uzdolnio­
nych muzycznie oraz akompaniatora(ki) poszuku­
je pilnie Towarzystwo Wiedzy Powszechnej. Zgło­
szenia: Gdynia, Abrahama 45 w godz. 8—15. 3707-k

POKÓJ z kuchnią w Sopocie 
zamienię na podobne — JU8)' 
scowość obojętna — najchęt­
niej Poznań. Zgłoszenia do 
Dziennika Bałtyckiego „2561 .G-Iśjou
ZAMIENIĘ mieszkanie 2-poko- 
jowe -wygodami na 3 pokoje 
wygodami w Sopocie. Wiado­
mość: Zawodna, Sopo-t, uh
Bieruta 42, parter lewo. G-ldo*
ZAMIENIĘ mieszkanie 1 pokój 
kuchnia, weranda — Sopot 
na 1 pokój z kuchnią Gdansk
Sopot, poste - restante „Za­
miana" P-ld»ü

Sppzeciax

BMW 750 z koszem sprzedam. 
Gdynia, Abrahama 29 podwó­
rze, godz, 16—19. G-1377

DOM pięciopokojowy, wygo 
dy, garaż, ogród — Orłowo 
sprzedam. Sopot, Podjazd 1 —

SPRZEDAM kredens pokojowy 
stół, szafę i łóżko. Gdańsk, 
Jana z Kolna 21 m. 3. 3709-k

PIĘKNY pokój stołowy (gru­
sza) nowoczesny sprzedam. — 
Zgłoszenia Gdynia, tel, 17-71.G-1379

SPRZEDAM motocykl DKW
100 cm na starter. Wiadomość 
Mickiewicza 12 — 1 Gdynia.

G-1350

WÓZKI dziecięce na łożys­
kach kulkowych autka — spa 
cerówki sprzedaje „Meblostal 
Gdynia, Dworcowa 7 tel. 52-64.

G-1388

SPRZEDAM męskie futro pe­
lisę pierwszorzędnym stanie 
płaszcz z karakułami, mufkę, 
maszynę do pisania walizko­
wą szafę trzydrzwiową, stół 
okrągły i kuchenny. Jaśkowa 
Dolina 47-b parter, obejrzeć 
18—20, telefon 41705. G-1376

Kupno
KUPIĘ małpkę. Wrzeszcz, ~ 
Kilińskiego 45 —_2. G-1385
KUPIĘ wózek kryty, Wrzeszcz 
Konrada Leczkowa 32 m. 9.

3712-k

SAMODZIELNA kulturalna go­
spodyni poszukuje pracy u 
samotnego lub samotnej (bez 
dzieci). Oferty „Prasa" — 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynie­
rów pod „1000". 3711-k

Zguby______

POSZUKUJĘ pokoju umeblo­
wanego od zaraz dla samotnej 
osoby Wrzeszczu. Zgłoszenia 
„Prasa" Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów pod „umeblowa­
ny”. 3708-K
ZAMIENIĘ 3-pokojowe _ Byd- 
goszcz na takież Wybrzeże 
Oferty „Prasa" Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów T»d 
.Nowoczesne”. 3710Jk

ZAGUBIONO dowód kolejowy 
Nr 578367 oraz bezpłatne bi­
lety Nr 124998 na _ nazwisko 
Dawidowska Apolonia, Wejhe- 
rewo, ul. Podgórna 2. G-1381 
ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zaw. Transportowców wysta­
wioną na nazwisko Rapf Wi­
told, Gdynia, Świętojańska 130 

G-1382

ZAMIENIĘ mieszkanie jedno­
izbowe Łódź na 2 — 1 P°" 
koję z kuchnią za dopłatą tra­
sa Wrzeszcz — Gdynia ewen­
tualnie jeden pokój. Oferty 
suto „Stacha” do Tto, Bałt.

G-1351

Wolne possać
POTRZEBNA pomoc domowa 

_______ _ do dwojga dzieci. Gdańsk, Ba-
ZAMIEŃ® pokój kuchni, wy- ’ Vl35
gody w Gdyni na Warszawę, g2£L_i±ZlZ'aoaV W (joym ua »»uiołuuyi ;--------- ----- ——------:-----  ^
Łódź, Kraków natychmiast. — POTRZEBNA pomoc domowa 
Oferty do Dziennika Bałtyckie- Zgłosić się Wrzeszcz, Mirec-
go pod 2575. G-1396'kiego 2 m. 20. P-1392

Postaci possrtsR

ZGUBIONO dowód osobisty
na nazwisko Grajewski Stani­
sław, Lębork,_Prusa _L G-1383 
ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zawodowego Metalowców Nr 
40036 — Małek Kazimierz,

G-1390
ZGUBIONO legitymację wojsk. 
Nr 043 wydaną przez Mar. 
Woj. na nazwisko bosman 
Piszczek Franciszek. G-1364
ZGUBIONO legitymację szkol­
ną Szumigaj Jan, Sopot. P-1394

Kaiua, produkt zbożowy — 
polski napój narodowy

ZGUBIONO dnia 20 bm. Gdy­
nia — bransoletkę złotą, łań­
cuch. Znalazca proszony o 
zwrot za -wynagrodzeniero.
Tel. 27-79. _______G-1378
ZGUBIONO teczkę skórkową 
z aktami dnia 20. 7. 50 w au­
tobusie do Gdańska. Zwrot za 
wynagrodzeniem Fotomaton, 
Gdynia, Świętojańska 54.

G-138J
ODWOŁUJĘ obelgę rzuconą 
na ob. Kordę zam. w Materni
qm. Kartuzy i przepraszane 
Brzeski Konrad, G-1386
Dnia 23 bm. zaginęła suka 
wilczyca maści burej za od­
prowadzenie wysoka nagroda 
Wiadomość Gdynia, ul. Abra­
hama 17 ». 1» fl-1387

Trzeci set trzyma publicz­
ność w ogromnym napięciu. 
Gra toczy się raczej na prze­
rzut, obydwaj przeciwnicy bo 
ją się ryzykować. Adam jest 
regularniejszy, prowadzi 3:2, 
Radzio wyrównuje, lecz już 
nie jest w stanie przeciwsta­
wić sie atakom Węgra, który 
przyśpiesza piłkę, dochodzi do 
siatki i wygrywa ostatecznie 
seta 6:3 i cały mecz.

Ogólnie biorąc, Adam raczej 
zawiódł oczekiwanie. Nie poka­
zał on nic specjalnego i wydaje 
się, że nie odegra zbyt wielkiej 
roli w turnieju.

Pozostałe gry: Chytrowski, Sko 
necki II — B^+ek, ślusarz 6:2, 
6:4. Najlepszy na korcie był Sko 
necki ii, najsłabszy Chytrowski. 
Po meczu tym dziwnym się wy­
daje udział Chytrowskiego w dru 
żynie reprezentacyjnej. W po­
niedziałkowym deblu Chytrow­
ski psuł najprostsze piłki i zwy­
cięstwo tej pary zav/d^r na­
leży tylko doskonałym zagra­
niom Skoneckiego II.

Buchalik, Kurman — Kwiatek, 
Piotrowski 6:2, 6:1. Korneluk, 
Nietrój — Palmowski, Tomasze­
wski 4:6, 6:1, 10:8. Jasiński, Gey 
sztor — Bielke, Pixa 6:2, 6:4. 
Borowczak, Mrokowski — Derub 

. ski, Kowalczewski 6:2, 8:6. Pią- 
l tek — Birkas (Węgry) 6:2, 6:1. 

Czołowy uczestnik międzynarodo. j Znajdujący się w dobrej formie 
wego Łu* w Sopocie, wiolo-

tu. Borowczak, Mrokowski — 
Jasiński, Geysztor 6:4, 6:1. Ca- 
ralulis — Tomaszewski 6:2, 6:0. 
Jaśkowiakówna — Adrutowa 6:1, 
7:5. Krawczykówna, Christ — 
Adamska, Bielke 6:1, 6:3. Rudow 
ska — Mikicka 6:3, 6:3. Junio­
rzy: Sebrala — Sawaszkiewicz
6:1, 6:2. Radziwonka — Manie- 
wski B. 7:9, 6:2, 6:4. Sawka — 
Sikorski M. 0:6, 6:3, 6:3. Kra­
mer — Perski 6:2, 6:0. Christ — 
Weretka 7:5, 4:6, 6:2. Kulawik 
— Derwiński 6:4, 6:2. Boni 
Fietko 6:1, 6:1. Radziwonka — 
Tomaszewski 3:6, 6:0, 6:3. Sikor­
ski i i u — Sawaszkiewicz, Kar 
ski 6:0, 6:2. Weretka, Jarek — 
Sąsiadek. Trzebiatowski 6:1, 6:0.

0g)

dziło, że jest on obdarzony du­
żym, samorodnym talentem arty­
stycznym.

Dowód tego talentu dał junak 
Czerny, wykonując na placu 
przed obozowiskiem brygady pię­
kny pomnik gen. Świerczewskie­
go, którego imię nosi 19 brygada. 
Uroczystość odsłonięcia tego po­
mnika odbyła się w Święto Odro­
dzenia. Do zebranych junaków i 
społeczeństwa przemówili kolejno 
dowódca brygady kpt. Buragas, 
przewodniczący Prezydium MRN, 
Stolarek, sekretarz KM PZPR Ma­
lec i zastępca dowódcy brygady 
Kata. Stawiali oni junakom za 
przykład bohaterską postać gene­
rała Świerczewskiego — wielkie­
go patrioty i internacjonalisty. 
Odsłonięcia pomnika dokonał ko­
lega Czernego — junak Jeleń, 
przodownik pracy, który uzyska! 
600 proc. normy. Uroczystość za­
kończyło odczytanie rozkazów Ko 
mendy Głównej SP i dowództwa 
19 brygady oraz wręczenie nagród 
junakom przodującym w pracy. 
Wieczorem junacy spotkali się z 
mieszkańcami Oliwy na wspólnej 
zabawie.

— A co — spytacie się — bę­
dzie 'dalej z Janem Czernym?

— Dowódca 19 brygady kpt. 
Buragas opowiada, że Komenda 
Główna SP zapewni mu rozwinię­
cie i wykształcenie jego talentu i 
umożliwi mu studia artystyczne.

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK

W pewnym mieście" — godz, la.ou.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:

, Wesele Figara” — godz. 19,30.
TEATR KAMERALNY - SOPOT: 

„Faryzeusze i grzesznik ’ — 9-

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Oni mają oj­

czyznę" — prod. radź.
GDYNIA - Atlantic — „Pirogow” dozw. 

od lat 14. — Pocz. 17, 19, 21, w 
niedz. od 15.

GDYNIA - Goplana - ..Wyspa
cia** dozw. od lat 18. Pocz. 16.30# 
18.30 i 20.30. W niedz. od 14.30.

GDYNIA — Promień — „Piotr i" *T 
Pocz. godz. 19 x 21. W niedz. od 17.

GDYNIA - Fala — ,,W pogoni « *ę- 
tem" dozwolony od lat 14. —■ .ow. 
godz. 18.30 i 21. W niedz. od lo- 

OLIWA — Polonia — „Czarci żleb ’ od 
lat 10. Pocz. godz. 17. 19, i 21, — 
w niedz. od 15. ,

SOPOT — Bałtyk — „Przybrana córka 
— dozwol. od lat 16. Pocz. godz, 
16.30, 18.30, 20.30. W niedz. od

SOPOT - Bałtyk — „Rajnis” - dozw. 
od lat 14, pocz. godz. 16.30,
21, w niedz. od 14.15.

WRZESZCZ — Capitol — -.Mi0“121
narze” — dozw. od lat. J. ~ Pocz. 
qodz. 17, 19, 21. W niedz. od 15.

WRZESZCZ — Bajka — „Wielka prze- 
łom” — od lat 14. Pocz. godz. 1-, 
19, 21. W niedz. od 15.

krotny mistrz Węgier — Asboth

raźnie zaskoczony dobrą postawą 
przeciwnika. Radzio prowadzi 
4:2, lecz Węgier się koncentruje 
i wyrównuje na 4:4. Parę ład­
nych zagrań przy siatce daje Ra- 
dziowi prowadzenie 5:4. Publi­
czność oklaskuje piękne zagra­
nia Polaka, który umiejętnie skra 
ca i wydłuża piłkę, by dojść do 
siatki i tam wykańczać akcję. 
Przy stanie 5:6 Radziowi wycho 
dzi parę ładnych lobów, prowadzi 
7:6 i przy ogólnej radości trybun 
efektownym smeczem kończy pier 
wszego s®ta 9:7.

W drugim secie Adam przecho 
łzi do ofensywy zaś Radzio jak 
gdyby odpoczywa i oszczędza się 
do decydującej walki yg trzecim

DYŻURY APTEK
od dnia 22. 7. do dnia 28. 7. 1950 t.: 

GDANSK — Apt. Kaszubska, ul. Rokos 
sowskiego 35. ,

WRZESZCZ — Apt. Społeczna Nr 18, «»- 
Grunwaldzka 52. .

SOPOT — Apt. Społeczna Nr 12. til. MS 
lina 791. . . . „ ,

GDYNIA - Apt. „Świętojańska . «•
Świętojańska 122.

WYSTAWY
Wystawa Planu 6-letniego w Gdańsku 

— plac przed „Orbisem” naprzeciw 
dworca głównego.

III Festiwal Plastyki w Sopocie na te 
renie MTG. Wystawy: malarstwa, rysunku 

rzeźby czechosłowackiej, ?r.„rc™/' 
Goy'i, II ogólna wystawa marynistyczna, 
wystawa kopii starych mistrzów,

Wystawa literatury radzieckiej w iW 
stracji polskiej w Gdyni w lokalu TPD 
przy ul. 10 Lutego 7. Wstęp womy.

„Radio w przedszkolu” - wystawa w 
Sopocie, Pawilon Rzemiosł MIG.

Wystawa przeclwweneryczna w- Gdyni
na terenie MTG przy ul. Waszyngtona 

W świetlicy na dworcu głównym 
Gdańsku czynna jest wystawa „Ksią**» 
w walce o postęp i socjalizm Wyetaw*
czynna jest codziennie (tasze w med..ie-
ia 1 święta) w goda. od 13 *> W.



4 OZrENNlK BAŁTYCKI fNr 2031

!!!
Aga- 
plcie, 
rekord 
p obity

Pierwsza na śwjecie fabryka re. 
»wdów aportowych pracowała taś. 
“owym systemem.

20
dwu^e»to®ze^aioletni 

SS.4Vffc“deł“t’ dotychcoas mistrz 
jaKiegros małego miasteczka, oalątr. 
n5^ w na 400 m. czas o jedną

dwudziestą sekundy lepszy od do- 
tymczasowego rekordu, a stary 
mistrz w skoku wzwyż, 0‘Gonn<,r 
®“. lat już na wszystkich boiskach 
pokonany przez miody narybek, sko 

Jł o 1 Centymetr wyżej, niż przed
kohviSv.dłU8lej hiSfcor5i skoków kto-

Napoleon Krupka zanotował trzy 
niebywałe sukcesy: w pchnięciu kii- 
ią — raz, w rzucie dyskiem — dwa a trzy.,. ’

Trzeci jego sukces polegał na 
tym, że —- udając szaloną radość 
(tew. skaczącą) wylądował po nie. 
Widzianym dotychczas nawet w cyr.

kach skoku w loży Migginsów,
W ten (a w żaden inny sposób 

— jak utrzymuje np. Merykaóski
Instytut Historyczny) _

Napoleon Krupka poznał Peggy 
Pussy, rodzoną córkę Hjgginsa...

PROGRAM RADIOWY
NA ŚRODĘ — 2fl LIPCA I»S0

5 — Pocz. aud 6.05 — Gimnastyką 
6.15 — Koncert. 6.45 — Dziennik. 7.05 — 
Program. 7.10 — Gimnastyka. 7.20 — Mu­
zyka. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
Dziennik. 13.30 — Muzyka. 14 — Aud. 
oświatowa. 14.55 — Koncert. 15.30 — 
Aud. dla dzieci. 15.55 — Muzyka. 16 — 
Dziennik. 17 — Koncert. 18.05 — Pogad. 
sportowa. 18.15 — Pieśni. 18.20 — Utwo­
ry Em. Bacha. 18.40 —- Opowiadanie. 19 
— Aud. Gl. Kom. Kult. Fi z. 19.15 — Kon­
cert. 20 — Dziennik. 20.40 — Muzyka. 
21 — Koncert Chopin. 21.30—21.35 — 
Wiad. sportowe. 23 — Ostatnie w i-i dom. 
23.10 — Program. 23.15 — Muzyka. 24 — 
Hymn i koniec aud.

PROGRAM LOKALNY 
8.05 — Wiadomości miejscowe, 14.1J 

— Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 — Komu- 
nikaty. 14.30 — And. dla kobiet w opr. E. 
Kochanowskiej: .Reportaż o konduktor­
kach na liniach kolejowych „Na szero­
kim torze’% „Hanki, Anie i Haneczki” — 
aud slowno-muz. poświęcona dzisiejszym 
solenizantkom”. 16.20 — Amatorskie ze­
społy świetlicowe — zespół mandoHni- 
stów Zw. Metalowców w Gdańsku, p. 
dyr. Romualda Sitarskiego. 16.45 — Frag­
ment opowiad. Piotra Puka „Boisko aa 
agorze" — dln młodz. 22.20 — Codz. 
przegl. wydarzeń, wiad. miejsc., program 
na dzień nast. 22.35 — „Ogniska” repor. 
taż z kolonii dziecięcych St. Goszcznrne- 
go. 22.45 — Muz. popularna z płyt.(Ciąg dalszy jutro)

Piwo przy bufecie

wątpliwie miejsce przy przyjmo 
waniu pieniędzy przez bufet — 
bezpośrednio od konsumentów“. 

Powszechna
Spółdzielnia Spożywców

w Gdyni

Za mało wakacji
Brat mój, jak wielu innych 

chiopcow, uczęszcza do 3-letniej 
Zawodowej Szkoły Średniej w SoDOOlP n-WAr 11.1 T rai»

W związku z zamieszczoną w 
^Dzienniku Bałtyckim“ wzmian. 
*3 pt. „Niesłuszne zaraądzejiie“ 
Zarząd PSS w Gdyni - wyjŁ’

Bufetowa restauracji Nr 3 po- 
tńfF} f" ^bdinie z obowiązującym 
aiządzeniem Zarządu naszej 

spółdzielni, oświadczając. że 
sprzedaż z bufętu piwa (oraz in 
nych naPojow i potraw) — może 
postać pokonana wyjącznie za. po­
średnictwem. kelnera, i0^

Ten system sprzedaży z bufetu,
yj§ y Jest na terenie innych 

również spółdzielni — prowadzą, 
tych lokale gastronomiczne , ma 
on na celu uniknięcie wprowadzę 
nia zamieszania w działalności 
danej placówki.

W wypadku przyjmowania na­
leżności za konsumeję przez bu­
fet, przy równoczesnym inkaso­
waniu należności również przez 
kelnerów, zasztyby konieczność 
prowadzenia dwóch odrębnych 
kas i podwójnej księgowości.

S“ySmWaka<:yjnywątpliwie miejsce przy orzvtam. nt ^ Pow&n-
nauki

H. Michalczewska

ni nabrać 
i pracy.

Dzieci piszą z kolonii
I>zieci z 'kolonii MZK GG w Ja 

worau Dolnym pow. Bielsko, prze 
syłają swoim rodzicom i opieku­
nom kolonii bardzo serdeczne po­
dziękowanie za umożliwienie im 
tak^ pięknego spędzenia czasu 

Czujemy się bardzo dobrze, ape
- -j —yj-i cuiijej w eso ' 'irJy— oevu^wia czasu,

pocie przy ul. Łokietka 25. Przez [, dujemy się bardzo dobrze ape 
c«,ty rok szkolny młodzi chłopcyj,w2ma&ają się u nas do nie- 
(15 — 18 lat) uczęszczają 3 dni bywałych rozmiarów, 
do szkoły, a trzy dni mają prak­
tyczne zajęcia w Warsztatach róż 
nych zakładów pracy. Skończy} 
się rok szkolny j zaczęty się wa­
kacje, ale nie dla chłopców ze 
Szkoły Zawodowej. Zakłady pra- 
°y wymagają bowiean od tych 
chłopców 6 dnj pracy w tygod­
niu, zaś przewidywany urlop wy. 
nosi tylko 14 dni na ca}y rok.
Czy to wystarczy? Czyżby mło. 
dzież szkół zawodowych była gor 
sza od młodzieży szkół ogólno­
kształcących ? "

33 Brygada »SP.. 
wykonała swe zobowiązania

> IWtyOrfAni» Ć ^ ,DJa uczczenia Święta Odrodze­
nia Junacy 33 Brygady SP wy­
konali swe zobowiązania, pracu­
jąc przy przebudowie bieżni lek­

koatletycznej na Stadionie Miej­
skim w Gdyni, przyczyniając się 

. odbudowy tego ważnego dla 
miasta obiektu sportowego, (st). sportowego

Niedyskrecje z kortów
D popularności słowa k,__ - ....nr,?t„JTUlafn0ŚCi slowa „bumelant 

przekonali się organizatorzy mistrzostw, 
g<b usłyszeli je w dniu otwarcia, skiero- 

f trY,łun pod swoim adresem. Roz­
poczęcie uroczystości otwarcia odwleka­
ło się bowiem i zdenerwowani widzowie 
wienie Sp°SOb manifestowali zniecierpli-

A można było tego kilkimastominuto- 
wego spóźnienia uniknąć, oddając do 
tłumaczenia na język węgierski i rurami- 
• ki , przemoMoenia i depesze wcześniej, 
m zna 10 minut przed wyznaczonym ter­
minem uroczystości, (st.)

* * *
Zawodnicy rumuńscy i węgierscy udali 

stę we wtorek przed południem na wy­
cieczkę statkiem z Sopotu do Gdyni.

W związku z tą wycieczka zgłosił się 
do kierownika turnieju Rutnm? r3.ai.,u.i”l “J>r ut”vallB 
z zapytaniem, czy po południu nie ma on I f przejrała

ie^'nn’ 9ry‘ D.opiero P° upewnieniu sip, 
mnsi-ł .P°Wf0C!e 2 wycieczki nie będzie
T& SW ,r*ć'

* * *
stvieWrinniw„ łutnuńscy w przeciwień- 
rwn ^ęgrów nie opuszczają ani na 
kle gry t0rtU 1 Pilnie 00serv'Ują wszyst- 
-ta'V_ c*as!e wczorajszego spotkania Chri-
t vbnnaSZa/Skim- afc>’ nie «»ąć natrybunie z nudów - pilnie zabawiali

(częściowo

Humory czasem (przyznamy się 
bardzo po cichutku) przechodzą 
też miarę. Aie jest tyle słońca i 
jeleni i cudnych lasów że roz 
Piera nas radość nie dająca się niczym pohamować! ?

Przesyłamy moc pozdrowień j 
podziękowań } pj:0s'my rodziców 
o należyte zaopatrzenie spiżarni 
domowych, które będą w szybkim 
tempie wypróżnione!!.

Kilkadziesiąt podpisów 
„ . dzieci
serdeczne pozarowjenia zuad 

Morsikieg° Oka przesyła kochanej
SoSktv4"ctonym Ro,i3icom

Kolonia Szkoły Podst. Nr 8 
* Gdyni w Zakopanem 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Władysław Radecki - Gdynia. 

Na chwilowy brak cukru dający 
się zaobserwować w niektórych 
dzielnicach miasta wpłynęło sze­
reg czynników. Z jednej strony 
jesteśmy w sezonie przygotowy- 
wan konfitur owocowych, z dru- 
gJej odczuwany masowy napływ 
turystov/ i wczasowiczów nie 
bez wp-.ywu, wreszcie była pe­
wnego rodzaju psychoza sezono­
wa, jaka ogarnęła elementy pa- 
nikarskie i żerujący na tym spe­
kulanci. Wszystko to przyczy­
niło się do chwilowego braku te­
go artykułu. Należy także parnię 
tać i o tym, że stoimy przed 
kampanią buraczaną, a więc nie­
mal na przednówku w cukrowni­
ctwie. Są to, jak wyżej zazna­
czyliśmy trudności przejściowe, 
po których każdy z nas będzie

lieton wykazuje pewne znamio­
na talentu.

Paweł Kurlandt —- Gdańsk
Wyjaśnienie Pana jest bardzo 
niejasne. Polecanie „łaskawej 
klienteli pralni, w której stwier 
azono poważne braki organizacyj 
ne jest con a jurniej przedwczesne. 
Należy najpierw uporządkować 
pralnię, a potem dopiero polecać 
ją publiczności.

Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej — Gdańsk. Podane 
przez Was sprostowanie nie jest 
ścis.e. Sprawę zbadaliśmy na 
miejsca i okazało się, na podsta­
wie zeznań naocznych świad­
ków, że sprawozdawca nasz opi­
sał fakt zgodnie z rzeczywisto­
ścią.

Konstanty Ossowski — Gru­
dziądz. Teren Grudziądza i o- 
Ucy nie leży w zasięgu naszej 
gazety. W sprawie stałej kore­
spondencji prosimy zwrócić się 
do najbliższego wydawnictwa 
„Czytelnika”.

ri—«—1 ■r__i.T-n.J__j r i \££x

Grunt to pomysł
Wchodzę do sklepu spożywcze-! — No to wszystko w nor z a)kn 

go spółdzielni spożywców, które- _ przerwałem !
i°,^k,łe^Wn^5em--Jest. .mój Towar, to znaczy ruch w intere-

Mło _-i -tjarciel Staszek. Na półkaćh^peł- 
no towaru. Sprzedawczynie spra 
wnie obsługują liczną klientelę.

Staszek siedzi zamyślony za la­
dą i zaciska nerwowo wargi, co 
oznacza u mego wielki wysiłek 
myślowy.

Serwus, Stachu, nad czym 
tak myślisz? Czy przypadkiem

sie. Nie wi-łzę r^wodu do zmar­
twień.

Ależ z ciebie tuman skoń­
czony! W tym właśnie sęk, że 
nie ma ruchu na te delikatesy. 
Kto kupuje migdały i rodzynki 
w lipcu? Zrobiłem efektowną 
wystaw?. Nic nie pomogło. Na­
wet pies z kulawą n-oga nie 7j-“ . '■'W Przypadkiem wet pies z kul

nv wSttfVlaSZ'fę F°, raz set‘ ^teresował się. A towar ty«, 
zdobyć serce czasem wysycha.s wr •' ’ • - kochanej ?

W tym miejscu muszę wyjaś­
nić, że Staszek od trzech lat ko­
cha sią w pewnej znanej aktor­
ce nir..vej i tragedia jego po­
lega na tym, że jest to miłość 
zgoła jednostronna.

Daj mi, człowieku, święty 
spokój ze swoimi głupimi żarta­
mi! Mam ważniejsze sprawy na 
głowie. Wyobraź sobie, mamy w 
naszym sklepie rodzynki i mig­
dały, a będzie tego ze 300 kilo, 
pozostałe od świat.

wyższa. Nie

masz siary polski ßdaitsk ?

Kon!'Mrs rysunkowy „Dziennika Baftyckiego" 

Kupon Nr 7
Nazwisko i imię _________ _____________________^
Zawód ..................................................... .
Adres----------------------------------------- --------,

Co przedstawia rysunek ? .................................................. ........

polskiego Gdańska? Odpowiedź

ro.raouą iczpsc.owo na migi) widzów,* mógł zaopatrzyć Się W dowolnąnaturalnie płej żeńskiej 
. Nili.Uav;e' spisywali się tu bracia Vi- 

siru, którzy starali się również pomóc
UinfJ“1 M lfl"!! Ad.ałnsUiei w czasie spot- 

Mikicką. Niestety, widocznie ra-
y byiL_da_Tan.e w J^yku rumuńskim, 

nich nie skorzystała

ilość cukru.
Mieczysław Tyczyński — Sopot. 

Felieton pod tytułem „Wiec dla­
czego spodnie!” do druku nie na­
daje się. Tym niemniej prosimy 
o dalsze próby. Nadesłany fe-

'■5 I'

Trafne określenie wszystkich 
10 konkursowych rysunków, za- 
mieszczaitych Po jednym w posz­
czególnych numerach naszego pi 
sma, zakwalifikuje uczestników 
konkursu do losowania cennych 
nagród.

Po zakończeniu konkursu 
Wszystkie 10 czytelnie wypeł- 
^lonyeli kuponów należy prze- 
słać razem w jednej kopercie 
55 spiskiem „Konkurs“ p0d 
adresem: Redakcja ..Dziennika 
Bałtyckiego“, Gdynia, uljca 
Mściwoja 9, Termin nadsyła, 
nia kuponów upływa w dniu

— No, to siła 
przejmuj się....

— Milcz i nic nie gadaj... Za­
raz... zaraz... Mam pomysł! Zer 
wał się, chwycił mnie za gmik 
i n’e puszczając go przywarł li­
stami do mojego ucha. — Kadk, 
mam świetną myśl! Tylko, uv/a 
żasz, to tajemnica. Musisz mi 
udzielić pomocy. Ty masz w do 
mu babcię, teściową i c*otkę...

Nie tykaj rzeczy krwawią- 
cei przerwałem mu stanowczo 
i z godnością.
~ Bądź cierpliwy i słuchaj da­

lej. U mnie w domu jest coś ze 
sześć niewiast. Cały dowcip pole 
ga więc na tym, żeby jutro rano 
nasze kobiety na 10 minut- przed 
otwarciem sklepu utworzyły ko­
lejkę.

P°cóż kolejka, kiedy wszy­
stko można dostać bez kolejki?

■ Jesteś bardzo niedomyślny 
~ 1 Staszek zaczął mi szeptem 
klarować cały swój plan. Roz­
staliśmy się, zamieniając porozu­
miewawcze spojrzenia.

* * *
Następnego dnia rano przed 

drzwiami sklepu spożywczego n- 
stawiło się w kolejce dziewięć 
niewiast. Sklep był jeszcze zam 
kn ęty. W przeciągu pięciu mi­
nut w kolejce oczekiwało już oko 
io 20 osób. Co chwila ktoś z 
przechodniów zatrzymywał się, 
pytając z zainteresowaniem:

A co to dziś dają?
~ Migdały i rodzynki _ odpo­

wiadało chorem czoło koleiki 
przy drzwiach. — Tylko proszę 
się me pchać bez ogonka. My 
tu czekamy już całą noc.

Po chwili w ogonku stało iu> 
ponad sto osób. Milicjant mu- 
si&. interweniować w sprawie no 
rządku. Nie długo jednak noty 
mł tu służbę. W przeciągu go­
dziny świąteczny zapas rodzvn-

JADWIGA JASTA
<vmimi.u--ujiK.-T»*. nuturvaiinwuoma

Mf 22$$.

lip«& br. (decyduje dataj i TlSS*» rod7yn
f!tempäa pocztowego') gdałow został wyprze1 Wego)‘ da»y. Staszek triumfował. Ego

25)

Zemdlał.
ffll otworzy! Wurko. szybko wycią-

y ,|Ł. ' ' papiery. Zamkną! z powrotem, 
schował kluczyk do kieszeni i podszedł do 
lezącego bezwładnie Filipa. Wyjął mu z kie­
szeni dokumenty. Sprawdził nazwisko i wio- 
zy 7 powrotem. Szybkim, lustrującym SDoi- 
rzeniem rozejrzał się po gabinecie..." Zwilżył 
crusiKę w wodzie z karafki, która stała na 
- -urku i położył ją na czole zemdlonego. Po­
tem otworzył drzwi do sekretariatu.

— Panno Ireno, panno Ireno — zawołał 
z4^reraTiem “ mói interesant
sie źle ' r°d- P0CS-]m rozm°wy narzekał, że 

le czuje. Widocznie nie znosi
Arzeja "° ocucić i odwieźć do domu.

°;° iel?o adres, podał mi na 
przed chwilą. Ja muszę natychmiast jechać 
do oddzmłu w Gdyni na pilną konferencję

»ataftl -Tta aUtem- **
ma (tg o ria>a i pojadę sam.

~ Jutro będę w biurze od ósmej

upału.

szczęście 
jechać

. Spojrzał na przerażoną minę sekretarki 
i dodał wesoło:

Proszę się nie przerażać. Tego typu 
młodzi ludzie mają skłonności do zemdlenia, 
o Kul ki obozów niemieckich. Walerian i chło­
pak oomogą pani go doprowadzić do porząd­
ku. W razie czego, szklanka kawy lub her­
baty i odtransportować młodzieńca do domu. 
Znam się na tym. No, spieszę się, bo tam na 
mnie czekają.

Wybiegł z gabinetu.
Po chwili z podwórza dobiegł równomier­

ni warkot puszczonego w ruch motoru i ma- 
y Fiat wyjechał nieobserwowany przez ni­

kogo.
Sekretarka, woźny i goniec przez dłu^ą 

chwilę nie mogli docucić Filipa. Dopiero,' 
gdy natarli mu skronie amoniakiem — 
Oi »vorzył oczy. Rozejrzał się półprzytomnym 
wzrokiem dookoła i nagle, dostrzegając ma- 
noniowe biurko, przy którym zobaczył 
uprzednio dyrektora, krzyknął przeraźliwie: 

— Gdzie jest Klaus? Trzymajcie Klausa!
moda dziewczyna spojrzała porozumie­

wawczo na woźnego, który podkręcał w za- g 
krop o tan i u sumiastego wąsa. ”

T° tak po tej wojnie bywa — szepnął 7 
uo ucha młodemu gońcowi. y

— Acha — chlocak nakreślił ręka kółko £

na czole i wyszczerzył zęby w uśmiechu. — 
uT nas w Warszawie to się nazywa... kuku 
na muniu.

— Gdzie jest Klaus? — powtórzył z upo­
rem Filip, zwracając się do młodej kobie­
ty. Pizecież to pani mnie tu wprowadziła? 
Pani musi wiedzieć.

— Tak odpowiedziała miękko, aby nie 
drażnić rzekomego umysłowo chorego. Vpro 
wadziłam pana do dyrektora Śmigielskiego 
z naszego biura sprzedaży złomu i z nim pan 
rozmawiał. Nikogo innego w gabinecie nie 
Dyło Mozę złudziło pana podobieństwo. 
Zemdlał pan i coś się panu uroiło.

Ale to był Klaus i on mnie zagazował! 
— Zagazował — zaśmiał się rubasznie 

woźny, jakby usłyszał dobry dowcip. Goniec 
zawtórował mu cienkim chichotem.

— Może pan napije się herbaty?*— zapv 
tała sekretarka. — Potem odwieziemy pana 
samochodem do domu. Dyrektor nam to po 
ledł. Pojechał na pilną konferencję i nie 
mógł się panem zaopiekować. Od razu wy­
biłby panu z głowy te przywidzenia!
- Na konferencję, gdzie? Szukajcie go 

natychmiast!
- Ależ me wolno nam przeszkadzać 

Przyjdzie pan jutro ze swoja 5prawą B„ 
Gzie od ósmej w biurze,

Filipowi kręciło się w głowie i czuł pod­
biegającą pod gardło falę nudności. Nie 
rnog łuzej myśleć. Zorietował się jednak 
ze do domu nie ma po co jechać. Prosił, aby 
uwieziono go do ubezpieczalni do doktora 

Ługowskiego. ma
Urzędnicy byli zadowoleni, że pozbędą 

się kłopotliwego pacjenta. Woźny i gonie? 
-pi o wadzili go po schodach. Chwiał sie na 
nogach. Miał takie zawroty głowy że nie 
mógł patrzyć pod nogi. Chwilami wszystko
chodem' bvłty 'S1Ę haIUCynacia" Jad^ samo- 
ka ndTla T Sk‘T?y uwierzyć> ie sekretar- 

a ’“CK- Ale nagle stanął przed nim wyrazisty obraz „dyrektora“, cztyuL ™
“° Papierosami z dziwnym western i d-' nym wyrazem twarzy Bvł Zf,
Klaus i że Klaus zwTak % PeW‘en’ 2e to

przez myityl ffe j^Nikt mU

zechce uwierzyć. Może Ługowskty? ““
Przed gabinetem tłoczył sie i ^

długi ogonek pacjentów, hlip chwi *-Wy •*’
"a bezceremonialniePpr2eBVS
loKciami przez tłum r,; ' Pr/ePychał się
na wymyślania i obelgi. * Zwracając uwagi

(Ciąg dalszy jutro)


